
D n i a  2 8  k w i e t n i a  J V r '  17. i 8 3 2  r o k u .

OBYCZAJE I  ZYCIE D O M O W E  KOBIĆT
W  W  IK K  U .C Z T E R N A S T Y M .

C/ljTii  może być  co bardziej  ząslaiiawiają- 
C(ioó, jak nasze szczególne zamiłowanie 
czasów rycerskich ? Historyja, która już dz i­
siaj oddaje  z całą szczerością dzieje prze ­
szłości, nap róźno  W) stawia nam w prawdzi-  
wem  świetle owych żelazem uzbrojony cli 
b o h a t e r ó w ; ulubioną bowiem naszej wyo­
braźni  jest zabawą widzieć ich w,uroku poe- 
zyi, jaśniejących całym blaskiem niezasłu­
żonej chwały. Z zachwycających opisów 
t rubadurów  i ryce rzy ,  ujmujących się za 
skrzywdzoną n iewinnośc ią ,  p rzechodz im y 
snadnie  do wyobrażeń o skromności  i łago­
dności owych pięknych dam zamkowych,,  
które były celem ich uwielbienia  i opieki 
p rzedm io tem ;  a jeźli szcze' romowna kroni ­
ka ,  której przecież nie można zaprzeczyć 
wiarygodności ,  zedrze połyskującą się za ­
s łonę , za którą  be ze cne ukrywają się wy­
stępki, obwiniamy dzięjopisa, iż obraz swój 
zbyt  c iemneini  zeszpeci ł  kolorami.  Lecz 
prawda musi nareszcie wziąć górę, a t ryum f  
jej im jest późniejszy,  tern bardziej  świetny. 
Z następującego wiernego opisu obyczajów 
kobiet  w wieku l i t y m  dowiemy się daleko 
więcej ,  aniżeli z czytania wielkiej  l iczby 
pisanych w tym przedmiocieTomaii9Ów, któ­
rym ich autorowie usiłują nadać  barwę 
historycznej rzetelności.  Czytając ten  opis 
widzimy się być przeniesieni  pomiędzy to­
warzystwa i i g o  wieku,  w których s ięzbl izka

możemy przypatrzyć obyczajom i najskryt­
szym zwyczajom , modom , jakoteż przer 
biegfościom kobiecym tych tak już odleg- 
Ijcli czasów.'

Kobiety średnich wieków posunęły da­
leko w yżej, aniżeli nasze , zamiłowanie o- 
zdób, przepychu i zbytku w strojach. Nie- 
powściągniony i cli w tćm zapał, panujący na 
kształt powszechnej zarazy od jedenastego' 
wieku aż do szesnastego, zwrócił na siebie  
uwagę prow odaw ców , szczególniej w  An­
glii, gdzie się w wy uzd za ną wyrodził na­
miętność. Wydane w tym* względzie szcze­
gółowe przepisy miały na celu zapob.iedz 
tćj zgubnej rozrzutności, próżnością powo­
dowanej, lecz nadaremnie. W  roku 1363, 
jak przekonywa petycyja izby niższej dopar-  
lamentu podana, każda klasa narodu prze­
jęła w Anglii ubiór klassy wyższej. I tak 
służący nosili się jak giermkowie,ci w  swo­
im ubiorze naśladowali rycerzy, którzy się 
zno-wu po książęcemu stroili.

Lecz o ile zbytek ten znajdujemy nie 
moralnym i nagannym, o tyle też niesłusz­
ne ijni były wawojem  zastosowaniu sposoby, 
klóremi zapobiedz ran usiłowano. Prawa 
wchodziły w najdrobniejsze szczegóły życia 
dom owego, określały ilość potraw i ich ga­
tunek , wzbraniał)? jednym  używanie mięsa 
dwa razy na dzień, innym zaś drobiu. Słu­
żący nie m ógł wydać na suknią nad dwie 
grzywny, ani też sprawić swej żonie w e lo ­
nu droższego nad dwanaście denarów; rze­
mieślnikom wzbronione było używanie do< 
ubioru materyi, którćjby cena przechodziła:
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C7.lerdzieści denarów ; zakazano im uiywjjS 
srebra, wszelkich wyszywań, szmelcowanych  
ozdób, metalowy cii guzi kdw, obrączek, piei-  
ścieni, łańcuszków i t. p . , a ich żonom fu­
ter, Szlachcie, której dochody nie czyuily  
stu funt, szterl. i m ieszczanom , posiadają­
cym kapitał pięciuset funt. szterl , pozwa­
lały prawa wydać na ubiór 4 1/2 grzywyn 
byleby tenże był bez wyszywań, złota, arć- 
brą i futer. Przychód roczny stu funtów 
szterl. w ręku szlachcica, nie mniej kapitał 
dwuset funt. szlrl. w ręku mieszczanina na 
dawał już prawo strojenia się w jedwabie  
1 srebro; złoto było im ieszcze wzbronione; 
a dla icli żon określały prawa niektóre tylko 
gatunki futer. K ycćrze, mcjący dochodu  
dwieście funtów szterl., mogli już wydać  
sześć grzywien na ubiór, byleby go nie zd o ­
bić złotem i gronostajami, a nade wszystko 
perłami. Nareszcie przy dochodzie tysiąca 
funt. szteil. woluo już było ubrać się w e­
dług upodobania, z wyłączeniem gronosta­
jów; te bowiem samym królom i książętom 
były zostawione.Uczeni podlegali we wzglę­
dzie swoich dochodów tym samym prawom, 
co i rycerze; dla nauczycieli, rzemieślni­
ków ; dziennikarzy i dzierżawców przepi 
sane były ubiory z samych tylko materyj 
wełnianych i grubego płótna.

Lecz z aktów parlamentowych*) które 
nam dochowały szczegółowy spis tych ustaw, 
dowiadujemy się także, że one nie były za­
chowywane; każda klasa trwoniła na ubiór 
większą część dochodów , szczególniej zas 
kobiety niezmordowane były w wzajemnfm  
przewyższaniu się. Któżby chciał temu uwie­
rzyć, iż w owych czasach, zaledwie na w pół  
z ciemnoty wydźwignionycli, ltiotly nie były  
mniej od dzisićjszych kosztowne, mi też 
r ie  ustępowały naszym w rozmaitości ? Po­
słuchajmy co mówi w tym względzie daw­
ny pisarz, Godfred Landry**):

^Nasze żony przemawiają azień w dzień 
tómi wyiazami do swoich mężów: »Paiiie, 
strój tej i tej damy bardzo jest ładny, i 
wcale im przystoi czybym i ja nie mogła

*) Rulet oj Parliiiment. Tom. II. 278, 281, 286.
**) A ndegaw czyk  sz lachc 'nego r o d u ,  k tó rego  podan ia na 

ty m  większą zasługują w ia rę , że  dzie ło  sw e nap isa ł 
d la  n a u k i sw o ich  c ó re k .

n.ieć podobnego?* A jeźli jćj mąż odrzc-  
kn i e : »damy, o których m ów isz , ubićrają 
się według własnego upodobania ; lecz naj­
rozsądniejsze są te, które nie idą w ich śla­
dy.* Ona mu -m to powie: »sam się prze­
konasz, jak cudnie mi będzie w tym ubio­
rze; innym nie jest  on jakoś do twarzy;*  
a przytem ujmując męża słodkiemi i pie­
szczotliwymi wyrazy, pewno mu nie da 
pokoju, dopóki nie postawi na swojem. I w 
samej rzeczy najprzebieglćjszy cczony nic 
znajdzie tyle dow odów , ile ich zawsze ma 
na pogotowiu kobieta, gdy się na co nwe-  
ź m ie ; niechże więc sobie ufozy podejść 
męża, nie tak łatwo potrafi on się wy kręcić.* 

Że pleć piękna trawiła nastrojenie się 
większą część czasu, przekonywa nas nie 
jedna anckdota, umieszczona w dziele Lan- 
drego: pomiędzy innerni mówi on o swojej 
siostrzenicy, która wielką poniosła stratę dla 
nałogu długiego się ubierania, razu bowiem  
pewnego przyszedł do niej wuj z kosztow­
nym podarunkiem, to jest kilką sukniami, 
lecz przymuszony zbyt długo na nię czekać, 
zniecierpliw.! się i suknie dla niej przezna­
czone ofiarował pannie. V\ dziele tegoż 
autora znajduje się pomiędzy oj isami ży­
wotów jeden  szczególny i nader ciekawy, 
z którego tu krótki umieszczamy wyciąg. 
Umarła młoda niewiasta , a dusza jej po­
szła do n.eba. Święty Michał z djabłem  
ubiegali się o nię przed Najwyższym Sę/tzią. 
Gstalni przyniósł wagę i umieściwszy na 
jednej szali duszę damy ze wszyslkieuii jej 
dobrćmi za życia uczynkami: »Patrz panie 
Święty Michale,* rzecze do mego, »ta kobićta 
mnie się dostanie. Miała ona dziesięć su­
kien w rozmaitych kolorach i tyleż spodnie, 
a musisz zapewne w ied z ieć ,  iż za jedne  
z tych sukien, tak pysznie w yszywanych, 
możnaby Lyło wyżywić i utrzymać dwa­
dzieścia do trzydziestu osób, które pomar­
zły od zimna!* Z tćmi słowy zwinął wszy­
stkie stroje i w łożył na szalę złych czy­
nów. Ze swojej zaś strony ś Michał umie­
ścił na przeciwnej szali Lilka uczynków  
m iłosiernych, postów, umartwień ciała i  
szczerych ofiar, co wszystko razem przy­
wróciło równowagę. Lecz djabeł z kolei 
przyniósł pęk pierścieni, bransoletek, fer-
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nioarów i kulczyków, które dama przyjęło
0 A swoich kochanków, lecz za co? tego 
tu nie powiemy. Gdy więc tym sposobem  
przeważyła szala z!)cli czynów, porwał sza­
tan grzeszuiczlie ze wszyslkiemi sukniami, 
klejnotami i całym  wymysłem strojów, 
wrzucił wszystko razem »v wielką otchłań  
piekieł ’ na wieczny skazał ogień.

Zamiłowanie zbytków w strojach pa­
nowało we wszystkich klasach: »Pokojów- 
ki« mówi Godlied , »używają do swego u- 
bioru bojłnjerzy z futra, spadających im po 

plecy; możeby nawet chciały wleźć w 
futro po samct piety, nie zważając, że się 
zaszargają. Piersi zaś noszą odkryte, co mi 
się nie zdaje być dobrem nawet i w lecie, 
a teni bardziej w zimie. Nie lep.ejby było  
ot»ryć piersi futrem, którem nie potrzebnie 
zdobią swe i.pgi.«

Niedostateczność owoczesnych wyro­
b ów , brak rękodzielni i to upowszechnio­
ne wyobrażenie, że tylko bogaty strój może 
być pięknym, wszystko to przyczyniało się 
wspólnie do nadzwyczajnćj długości ubio­
rów , zw łaszcza, że je  po większej części 
zdobiono złotem i perłami mimo praw­
nych zakazów. Jedna suknia kosztowała  
zwykle pięć do sześciuset frank, dzisiejszćj 
frąncuzkićj monety. Cała okazałość, na 
jaką się kto mój ł zdobyć, jaśniała tyjlko 
w strojach; nauki stały jeszcze na nizkim  
stopniu , budownictwo, izeźbiarstwu i ma­
larstwo ledwie że wyszły z kolebki; nie 
znano widowisk teatralnych, ani też,tćj roz­
koszy i wytworności, które dzisiaj towa­
rzyszą dostatkom w tysiącznych Wymysłach
1 przetworach. Nie chcielibyśmy już dzi­
siaj mieszkać w owych rozległych i smut­
nych więzieniach z żelazneini kratami, w 
których pędzili swe życie najwięksi pano­
wie 14go wieku, anibyśmy nie oddali na­
szych kobierców za owoczesne plecionki 
ze słomy i liści. l i c z n i  służalcy znaczniej­
szych domów tyli jedynie mićjscowemi p ło­
dami ziemi, nie wiele więc kosztowało ich 
utrzymanie. Chęć odznaczenia się, zamiło­
wanie okaznej rozrzutności i zbytku w jed-  
®ćno tylko źródle znajdowały swe zaspoko« 
jenie, i w jednym mogły się tylko objawiać 
sposobie. Kawalerowie i panny nie używał*

koszul, lecz materyj jedw abnych , zfoto- 
litych i drogich kamieni.

Obok tej próżnej okazałości, którćj 
rzadko kiedy dolny gust tow arzyszył,  po­
wszechną była zalotność i to z wielkim dla 
obyczajów uszczei bkiem. Mąt rzadko kiedy 
towarzyszył swój tonie. Młode kobiety 
wchodziły zwykle same bez obrony i opie­
ki w świetne towarzystwa, złożone z bez- 
żcnnych rycerzy i giermków, których rze* 
miosłem było uwieść niewinność, a co gor­
sza rodzajem zalety. Musiała więc na Vem 
cierpieć dobra sława kobiet nawet najcnot­
l iwszych, a jeźlibyśmy chcieli dać wiarę 
Landremei, czystość była bardzo rzadką. 
Gdy mąż by ł na wyprawie wojennej, lub 
się znajdował na dworze króla, połowica  
jego trawiła zwykle czas uczęszczając na tur­
nieje i gonitwy, odwiedzała sąsiednich pa­
nów w ich zamkach, i wydawała u siebie  
festyny i biesiady. Ztadto poszło zupełno 
powątpiewanie o cnocie kobiet, powątpie­
wanie przebijające się wyraźnie we wszy­
stkich dziełach owoczesnych pisarzy, i któ­
re by już samo jedno służyć mogło za do­
stateczny dowód powszechnego zepsucia  
obyczajów. W ledyto tak, jak za czasów  
upadającej monarchii, mąż zazdrosny b y ł  
W powszechnćm pośmiewisku, a łada trzpiot 
m ógł przez próżność splamić dobre imię 
kobiety skromnćj i cnolliwej Częstokroć 
z końcem zabawy pogaszono wszystkie świa­
tła : »a Bóg wić« mówi nasz AnJegawczyk  
»co się tam dalej dziać mogło. Wystrzegaj­
cie się, moje córki,« dalsze są jego s łow a,< 
.byście nie dały przyczyny do złego o sobie  
sądu. W tych niebezpiecznych chwilach  
starajcie się zawsze być obok jakićj damy 
lub sędziwego krewnego, albowiem z każ­
dym dniem wzrasta we Francyi liczba kłam­
c ó w , wynoszących się przed lada kim z 
przychilności kobiet, którćj najczęściej nie 
uzyskali prawdziwych dowodów. L eczpo-  
chóp do tego dają same kobiety; zważając 
bowiem na ich prowadzenie się, nie trudno 
uwierzyć temu , co ci panowie mówią nu 
ich niekorzyść lub hańbę.«

(Dokończenie nastąni.)

)(2



TURCY I TATARZY WE LWOWIE
I  W J c G O  O K O L I C i ' .

P ie rw sze  ślady napadu okolic Lwowaprzez  
Tatarów, znajdujemy w dziejopisarzach 
przed tf 1327- Opanowawszy oni wtedy Ruś 
czerwoną, zw yoięzbe buńczuki swoje za­
tknęli na murach L wowh, odbrzmiewaj ą- 
cych niegdyś chwalą dawnych książąt ru­
skich. N iedługo panowanie Tatarów trwa­
ło  w lej części Rusi. Zostająca bez władz- 
cy po śmierci Trojdana, księcia mazowie­
ckiego, zaślubionego z Rusinką, Maryją, cór­
ką księcia Lwa, po otruciu carzyków tatar­
skich uległa znowu panu, w którego żyłach 
płynęła krew książąt Halicza i Lwowa, Bo- 
leslawowi z Mazowsza, synowi Trojdana.

Książęta litewscy Olgerd, Kiejstut i Lu- 
bard zgromadziwszy moc wielką Litwinów, 
Rusinów z innych prowtncyj i Tatarów, pod • 
stąpili pode Lwów r. 1350, (od r. 1340 już 
w rękach polskich, pod Kazimierzem W.  
będący). Nie mogąc dobyć miasta, rourem 
i wałem opasanego, tylko w okolicy popa­
liwszy i popustoszywszy, wiele jeńca w 
niewolą zabrali.

Rozgniewani miszkańcy Lwowa za kie­
ski od Talarów poniesione, osady tychże, 
jeszcze z dawnego panowania w tem m ie­
ście pozostałe,*) wypędzili zupełnie 1 . 1403, 
zkąd przyjął ich do siebie W ito ld , książę 
litewski. Jnżlo i religija musiała się wmie­
szać do tego ourowcgo i na zle zrozumianej 
polityce opartego postępku, bo trzeba w y­
znać nie ku zalecie naszego m iasta, że we 
Względzie religijnym, dawnen i czasy, naj­
mniej tolerującem było. Żydzi także nie 
byliby się tu długo ostali, gdyby nie opieka 
nad nimi panujących, mianowicie Kazi­
mierza W . ,  kochanka Żydówki, p'ęknej 
Łsterki 7, Opoczna.

R. 1438 Tatarzy pod wodzą Szaehmata, 
pustosząc inne okolice Rusi. przy byli pocie 
Lwów, który im okupił się znaczną summą.

R, I44'ł dzicz ta pokazała się pod mu- 
ranif Lwowa i napad swój ponov fła r. 1453.

*) T a ta rzy  zamieszkali  s tronę p ó ł n o c n ą ,  to je s t  dzisiejsze 
prz.edmieście k rakow sk ie ;  byli  i Saraccni w e  Lw ow ie ,  
także później w y p ę d z e n i ,  ci mieszkali t a m ,  gdzie dziś 
ulica serbska.

Turcy pierwszy raz pode Lwowem p o ­
kazali się r. 1498., o klórymto napadzi-t 
Saad-ed-din w rocznikach swoich, a z niego 
Sękowski w Collectaneach (toin. I. str. 79)  
wspomina. \V)żwspomniany dziejoprsarz
turecki w ten sposób maluje nam owocze-  
sny L w ó w , który w języku swoim j l i  na 
żywą;*) »Po kilku dniach drogi dosięgli 
»(Turcy) miasta zabudowanego wspaniale,  
»w zacliwycającem położeniu , otoczonego  
»mnóstwem ogrodów i 6adów. Znajduje się 
»tu piękny pałac królewski z ruzkosznem 
»kioskJnn (?)« Pisze tenże oraz , że Lwów  
wtedy by ł pobytem najmujęlnićjszych oby­
wateli kraju, który zabrawszy klejnoty i 
sprzęty najkosztowniejsze, z rodzinam i1 i 
i czeladzią biegli kryć się po jaskiniach i 
pieczarach. Podrodzę wpadali w ręce Tur­
ków, zabierających im skarby. Miasto Lwów  
Spalili wtedy Turcy (za Jana OlorecY.ia) , 
czyli, co podobnlejsza do wiary, tylko przed­
mieścia jego , a wiele mieszkańców w .*ie- 
wolą (do j  asy n i)  zagnał1.**) To wpadnięcie  
Turków ku Lwowu było skutkiem Wewiary 
Stefana, hospodara w ołosk iego /który  nie 
dość , że zdradą zgubił wojsko p*ołskie w 
lasach bukoy.ińskich, ale oprócz tego je­
szcze pi zekładając Turkom, że wkroczenie  
wojska polskiego na Bukowinę, miało za­
miar opanować Turcyją, pobudził Oloina- 
nów do zemsty. Później tychże samych , 
wracających z łupam i, napadł na granicy 
Mullan i wojsko swoje za Polaków przebra­
wszy, imieniem ich odbił łupy — dla siebie".

R 1524. Tatarzy pod murarm Lwowa.
R. 1575 żburzyii przedmieścia na samo 

pokrowne, splądrowawszy pie'r wdj Ruś catą. 
Zimorowicz powiada:

*) Dziejopisarze tu reccy  zowia także uteniedy L w ó w  I I .  
b a d y r, niekiedy 11 b o, a lbo I I i i l> o w. Ju ż to  oni z w y. 
kle nazw y polskie przekręcali  i tak Polaków nuży w i l l  
w  kroniknrl i  sw oich  L i l i a m i ,  Lol,-hę L  e h i s t a 11 e nr, 
króla Sygm uuto  P> c g i z m u n e  m , S tanisław a Ż ó łk iew ­
skiego l s t a n i s ł a  Z y ł k n s z ,  Zamojskiego H i c  z ł  a 
i tym  podobn ie  ( O b ,  Sękowskiego C o llec ta n ea J .

**) T u rc y  najlepiej Fo lakow  i R u s in ó w  lubili mic'ć n ie ­
woln ikam i,  z p o w o d u  doznanćj  t y c ń ż e  poczciwości .  
U trzy m u je  to  Sękowski za zdaniem Yolneja ( f^ o y a g e  
en  Ej% i>tć.) J a s y r  s łow o  tak często w. naszych  k lo ­
nikach d a w n y ch  w s p o m in a n e ,  pochodz i  od w y razu  
arabskiego a sii\,  znaczącego: j e n i e c .
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Hausta sw s lacrymis proprioęue absorpta 
eritere

Nauf-agio duplici Rassia to ła  perit
Mimo pokoju zawartego z Polską roku 

d,584-, który w eL w p w ie  dnia 27- listopada 
Ł 1588. potwierdzono, Turcy i Talarzy o- 
kazuli <.ię znowu d. 18- sierpnia r. 1589 pod 
buram i miasta tego. Wykonywali rzezie 
okropne i straszne mordy.

R. 1620 po nieszczęśliwej podCccorą  
klęsce Po laków , tem okropniejszej przez 
śniierć tylu walecznych, poginionycli pod 
orężem tureckim, a mianowicie siedrnrlzie- 
siąi-letniego starca, hetmanaŻółkiewskiego, 
rozsypali się Turcy i Tatarzy po Rusi czer­
wonej, ogniem i mieczem niszcząc i wy­
tępiając wszystko. Stanisław Lubomirski 
(członek familii, zawsze do ojczyzny przy- 
wiązanój), hrabia na Wiśniczu, starosta san­
domierski, z ..ie wielkim posiłkiem ciągnący 
do.Żółkiewskiego (choć już niestety za pó­
źno), wpadł na grasujących pode Lwow em 
Talarów, zgromił ich, odbił znaczną część 
łu p ó w , lecz nie mogąc, jak uczony NiSm- 
oewicz powiada, n i  w s z y s t k i c h  d o- 
g  n a ć, n i  w s z y s t k i m  s t a r c z y ć ,  za ni­
knął się we Lwowie, zkąd tylko podjazda­
mi trapił nieprzyjaciela. Nie śmieli Turcy 
na Lwów uderzyć, lecz zostawiwszy go na 
boku, posunęli się do ( iródka, szćroko pu­
stosząc okoliczne ziemie i mnóstw'o ubogie­
go ludu pędząc przed sobą do Krymu, za­
ludnionego już mnóstwem nieszczęśliwej 
m łodzi naszej i skropionego łzami branek 
polskich.

Roku 1675 Tatarzy w 60,000 wojska 
na Ruś napadłszy, przedmieścia Lwowa  
spalili. Jabłonowski hetman w. kor. wsparty 
przez Marka Walczyńskiego , podskarbiego 

kor., nie ti 1 ko ich z okolic Lwowa, ale 
aż za Dniestr odpędził. Tegoż roku dnia 
24. sierpnia, po odsieczy danćj Trembowli 
i  Po dba] c om , zbił waleczny król Jan IW. 
pode Lw owem  Nuradyna z Tatarami. Na 
miejscu, gdzie potyczka ta zaszła, założono 
później wuoskę, dotąd na pamiątkę owćj 
"Wygranej Z n i e s i e n i e m  zwaną.

Roku 1693 sułtan turecki Sznchpas-  
Gierey podstąpił  z wojskiem pod e L w ó w ,

m jśląc przedmieścia popa7ić i san.o tylko 
miasto w  murach zostawić, lecz zapobiegł 
temu dzielny hetman Jabłonowskiego, zgro- 
madz:wszv wojsko nad-dniestrzanskie, po- 
kuckie, wołyńskie, ukraińskie i owo, kló- 
rem Zaborowski dowodził. Główne do­
wództwo poruczył Jabłonowski pod sobą 
Miączyńskiemu, podskarbiemu nadworne­
mu, sam zaś osadziwszy przechody na przed­
m ieściu , do czego użył kilkunastu chorą­
gwi, d. 13. lutego t. r. uderzył na Tatarów, 
chcących go od Miączyńskiego oddzielić. 
Połączywszy się wojsko polskie pokonało  
zupełnie nieprzyjaciela, który cofnął s ię ,  
mało szkody poczyniwszy na przedmie­
ściach. Na przedmieściu Żółkiewskiem tyl­
ko ze czterdzieści domów Turcy spalili. 
Na stronie polskićj ze sto poległo, pojmano  
oraz porucznika Jastrzębskiego i starostę 
Winnickiego Tatarzy uciekając zabrali 
trupy swoje i palili takowe w cerkwi na 
przedmieściu i w  cztćrech chatach.*)

R 1699 znowu pokazali się Tatarzy 
pod murami Lwow'a. Nie mogąc doczekać  
się owoców ugody knrłowiecidej, dnia 15. 
stycznia roku 1699 przez SlanisłavTa Ma­
łachowskiego zawartej imieniem rzeczy- 
pospolitej'"), wpadli do Ruś; i w tem nowćm  
W.targni miu narobili szkody do 20C,000 złp. 
Lecz tę po części wrócono później. Tym  
razem po raz ostatni widziały mury Lwowa  
rozwinięte buriczuki i księżyce Otomanów. 
Zbrojna s :fa turecka nie robiąc odtąd w  
taktyce żadnych prawie postępów, dała się 

rześcignąć innym narodom europejskim, 
tóre z omdlenia porty korzystać umiały. 

Straszna niegdyś pokojowi i bezpieczeń­
stwu Europy, zajęła *t>dtąd drugie miejsce  
w rzędzie mocarstw europejskich i prze­
stała grozie zagładą cywilizacyi narodów  
zachodnich. Czy lakowa mimo tegozupeł-

*) Z d z i e ł a : „K ró lk a  annotacy ja  se jm ó w  i t.  d.- p r z e r  
F ra n c .  na Pulaziach P u ła sk ie g o , podczaszego w ojew . 
Podlas,  r . 17^0 w  Lublin ie  in  f o l .

++)  P o d łu g  innych traktat  Karłowiecki znw a. ty  b y ł  d. (Jf , 
stycznia . T u r c y  w  traktacie tym  nazywali Augusta  I I .  
król. p o i . ,  N a a l-K y r a n  (podkow oło i  >ea), co istotuie 
nadzw ycza jną  siła sw oja w y k o n y w a ł -  Czy imic- posła  
po lskiego,  w  rocznikach turecki,  h I s ta n is ła w  Z e r ic zk t  
z w a n e g o , a którego pan  S ę k o w s k i  odgadnąć n ie  ntógł, 
nie będzie  M ałachow sk i?



nie bezpieczną jest w Europie i czy jój tylk® dla le g o ,  aby się nudzić na wzajem  
żadne już niebezpieczeństwo nie zagraża, iz iew ać po kilka godzin; szukali więc ws/.el- 
późniejsze dzieje dowiodą. Narody jednak kich sposobów, znalezienia do lej świątyni 
Europy, spokrewnione teraz węzłami tejże upraguionego przystępu. Jeden z nlubień- 
samej cywilizacji , czuwać nad nią powin- ców Kiszlijego (Riclielieu), który pierwszy 
ny i pielęgnować ten krzew btogi, w  tak dał się złapać w pułapkę, nic chcąc zapcw- 
bujne rozrodzony latorośle.*) S .L .J . . .  ne wydać się z tćm, że go wyprowadzono W

- pole, zaczął chwalić przed kardynałem nie­
ocenione korzyści, jakie podobny związek 

HISTORYJA RK2ESŁ.A AHADEMII przynieść może naukom. Minister tea, który
FBANCUZRlfil. miuł rozunc i wiedział, że potajemne zgro-

_ 1 wadzenia, mało kiedy co dobrego na świe-
H rzes ło  jest równie cierpliwe jak papier, cie spłodziły, wolał jawność, i tym sposo- 
■wszystko przyjmuje i znosi bez szemrania; bem utworzył zgromadzenie czterdziestu, 
krzesła literackie pod względem tego rodzą- do kt.orego atoli nikt nie miał przystępu, 
ju cnoty, moją nieraz przed wielu imiemi kto jego eminericyi podobać się nie umiał, 
sprawiedliwe pierwszeństwo. Sławny Pi- i lo był zrazu warunek sine r/ua non ' —  
ron, nie bez przyczyny, jeszcze za ż)cie na- Między wielu innym i, napotykamy na
pisał sobie nagrobek, dobrze całemu świa- krześle naszem Farcta, którego w swoich  
tu wiadomy. — Niesprawiedliwym jednak fraszkach Sl. Amand i Ooileau wspo mi na­
byłby t e n , ktoby lekkomyślnie rozum iał, j ą ,  a mianowicie ostatni : 
że złośliwy jego ucinek. dla lego tu przy- Ainsi tel , aiilresfois qu’on yit avec Faret,
pominąm, iibyśmy z małego wyjątku, ogól- Charbonner de sesi vers, le imirs d un cabaret
ną zasadę tworzyć m ie li ,  i razem doty- ogłosił wielkim stronnikiem i przyjacielem  
Łać nieznacznie teraźniejszość, o której sąd wina; lubo ze zgrozą przekonywamy się z 
należy do przysztosci, a my tylko wyłącznie dziejów, że nie by? nawet wielkim pijakieftn. 
przeszłośó jednego krzesła naukowego, wy- Krzesło tego uczonego męża dostało się
stawić mamy czytelnikom, w kolorach nie- w spadku cnotliwemu dti Reycr, który nie 
co wprawdzie śmiesznych i żartobliwych, vvie!e napisał, ale dobrze; co należy do szcze- 
lecz  wiernych i na dziejach opartych .—  gólnych zalet policzyć, a to tym bardziej, że 

Zdaje się, że początek grona czterdzie~ la  ̂Sit rzadkie w literatach, a rzadsze jeszcze  
s ta ,  zwanego akademiją francuzką, pocho- w ludziach, nazywających się uczonymi, 
dzi z następującego źródła: Niektórzy au- Następca jego Cezar d ’Estrees, później
torowie szczęśliwego o sobie rozumienia, kardynał, z tego tylko jest  znany, że napisał  
w idząc, że publiczność uwzięła się upor- czterowiersz satyryczny, przeciwko pan* 
czywie, nieprzeciąć nawet jednej kartki ich Maintenon. Dama ta, jak wiadomo, rozda- 
dzieł, wydanych na widok powszechny, o- wała podówczas we Francyi czapki uczone, 
koło  r. 1629 zmówili się na czytanie wza- buławy i t. p. znaki dostojeństw, lecz przy­
jem ne jed n i drugim płodów swego do- lóm tak nazwane Lettres de cachet, nieraz 
wcipu. Tym końcem w mieszkaniu jednego na wieczne więzienie od niej także często- 
z towarzyszów zawodu, na ś. Dionizyjusza, kroć wychodziły; satyrę więc mogła być  
postanowili się zgromadzać. Tajemniczy sprawiedliwą, dowcipną, dajmy na to wre- 
zamiar schadzek, zaczął wzbudzać cieką- szcie, że i uczoną, lecz bardzo niebezpie- 
wość w wielu ludziach, którzy żadnym spo- czną; dla tego tą razą krzesło akademii 
sobem nie zdołali przyjść na ten dom ysł,  francuzkiej, dźwigało na swej miękcej po- 
iżby można schodzić się skrycie, jedynie wierzchni, więcćj daleko śmiałości, niż 1 0-
------------- -—  zumu; a ja zawsze tego jestem mniemania-,
*) W iadom ośc i  te  cze rpa łem  z dzieł h is to ry c z n y c h :  Naru- ż e  do tytułu UC ZO tlegO , jeżeli s i ę  n i e  przyda

S S S i h J ! ? X S K d  - i g i y  przynajmniej nie aaartod^i, oSrOim
ząWWrającego dzieje Lwowa. tego Szacownego przjtiuotu.
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W  roku 1715 m arszałek  d ’E s l r ć c s ,  syn o w ic e  k a r ­
d y n a ł a ,  zajął !oż sam o k rz e s ło ,  a tak na miejscu literata, 
zas iadi w o jow nik .  G d y b y  nas się pytano,  jakie b itw y s to ­
czy ł  i w y g ra ł?  ła tw o b y ś m y  na to odjjowicńzicli; bo chw ałę  
jego iiiiieniJ uwieczniło dwadzieścia zw ycięz tw ,  i h is loryja  
liczy go do rzędu najwalecznie jszy  cl) i iiajblcglćjszycli w o ­
jo w n ik ó w .  Ale p rzez  miłość bozką , nich nas się nikt nic 
z a p y t u j e ,  jakie dzieło napisał  i w y d ru k o w a ć  k a z a ł ?  P od  
ty m  w zględem  dzierżawca naszego krzesła , m ógłby  b y ć  
p r z y ró w n a n y m  do ludzi tych ,  k tó ry  lubią ustawicznie p o ­
w ta rzać :  , , Ach , jak j a  kocham d z ie c i !“  a sami w dozgon­
nym  żyją c e l ib ac ie ; Dasz w ięc  członek akaaemii iruncu- 
z k ić j , otaczał się księgam i,  ale icli nigdy nic w ydaw a ł .  
Katalog jego  biblioteki sit ładał  się z d w ó ch  o g rom nych  
•o inow w  d c c ,  lecz do jakiego stopnia właściciel  pod ty m  
względem  żył w panieńskiej  czy s lo śc i ,  dowodzi t o ,  żc 
naw et  ten katalog, kto inny m u  u łoży ł .  A tak dwaj c z ło n ­
kow ie  rodziny d ’Eslrćes  w krzes łach  akademickich szcze­
gólną zalecają sic sk ro m n o śc ią ,  p ić rw szy  nap isa ł  cz te ro -  
w'ićrsz  ,  a drugi nic  nic zrobił .

Następca i cli p ra ła t  V cn tad o u r ,  pożnićj kardyna ł  
de  R o b . i :  z .oubise, zasiadał  piętnaście  lot!  W  przeciągu 
tego  czasu , imię sw e wiernie zap isy w a ł  na re je s trze  obe­
cn o śc i. S z k o d a ,  żc ta szanow na horporocy ja  nie miała 
sw ego budże tu  p rz y c h o d ó w ,  a p rze to  i w y da tków  na pen  
»yje  ; m ielibyśmy teraz bow iem  p rzy jem n o ść ,  uczone innę 
tego m ęża znaleźć także na kwitach pobietanc' j p ła c y .

P o  M o n la z e c ie , o h tóryui daleko jeszcze  mniej  po -  
wiedz.iććby tu m o ż n a ,  w ięc  woiem y nic nie powicdzie 'ć;  
nas tąpił  kawaler  de Boufflers. Napisał on  kilka p io s n e k , 
ba rd zo  dow c ip n y ch ,  aje za nad lo  sw aw olnych ,  tak dalece, 
żc  naw et  dzisiejsze nasze , choć  nic najlepsze obyczaje ,  i 
po l icy ja  popraw cza,  nic pozw oli łyby  ua  u ow c  icli wydanie.  
M ło d o ść  kaw alera  de  Boufflers, p e łn a  jes t  dzieł  r o m a n so ­
w y c h ,  k tó rych  sam h y ł  boha te rem . J e s t to  już  ostatni 
cz łonek  p rze s z ło śc i -, dla tego tu .  coś więcej  t r zeb a  o  nim 
>owiedzieć. J e d n o  z jego epigram, zrobiło  m u  n iep o tp o -  
itą s ł a w ę , wpraw dzie  nic w akadem icznycn, ale za to  w  

anckdo lycznyc h  rocznikach.  E p ig ra m a t  w yżćj  w spom nio-  
n y , w y m ie rz y ł  011 p rzec iw ko  pew ućj  młodej margrabinie, 
k tóry  jej.  się dostął dop ić ro  z. dwudzies tćj  reki.  Dama ta 
napisała  do  niego zaraz bardzo grzeczny hilecih z próźbą, 
ażeby jćj p r z c b - c z y ł ,  jeżli go czćm kiedy m ogła  obrazić ,  
i razem aby  zechcia ł  zniszczyć wszelki ślad sw ojć j  zemsty;  
o dla po jednania  się w za jem nego  raz na zaw sze ,  r aczy ł  
ją  osobiście odwiedzićć. B ouff le rs ,  k tóry  znał aż nadto 
dobrze  p łeć  p i ę k n ą , iżby się miał dać złowić w  jć j  m śc i­
w e  i n iebezpieczne zasadzki, fi lut azesnastćj  p r ó b y ! stawił 
sio na um ów ioną godzinę,  ale wziął do kieszeni dwie p a ry  
angielskich, dobrze  nabitych  p is to le tów .  Jakoż  p rzeczucia  
jego  trafuic'jsze, jak częs tokroć s tua rkuszow e rozp ra tyy  n a ­
szyci) czterdzies tu  m ężów , ziściły się do li tery. a Zaledwie 
p ierw sze  p rzyw itau ie  i w zajem ue usprawiedliwienia się 
p r z e m i n ę ł y ; za danym  znakiem od m arg rab iny ,  w eszło  
cz tć rech  służalców, k tórzy bez  wszelkiego obrzędu ,  roze ­
b raw szy  B ouff le rsa , o ile p rzys to jność  d o zw ala ła ,  w y l i ­
czyli  11111 pięćdzies iąt p rzy p ie k a n y c h  d y s c y p l in , pod  d o ­
zorem  swe'j parn. Jak  ty lko  tu o p e r u c y j s s i ę  skończyła ,  —  
Boufllers pow sta je  z ri inną krwią,  bierze na s ieb ie  su rdu t  
* pokazaw szy op raw co m  nabite p is to le ty ,  p rzed  k tó rym i 
w szyscy zadrżeli,  taką do n ich  krótką,  ale dobitną w ycią ł  
egzor tę :  „ J e szc ze  nićskouczyliście waszej usługi. T e ra z  
kolej na panią m argrab inę! .- ,  ho i mnie takaż sam a należy 
fic  s j ty s fa k cy ja I  .. Każdemu z w as w ypa le  w  ł ć b ,  jeżeli  
jćj na tychmiast  nie w yliczycie ,  takćjże samej ilości dy sc y -  
Plio, jaka mnie się od niej  dostała  1“ Rozkaz ten  obok 
grożnćj postaci Bouffiersa,  i nieżłomnośc i jego nalegań —  
ż w ła sz c z a , iż m argrabina tak p rzezo rne  na ten tizieu p o ­

czyniła  w  sw ym  dom n rozporządzen ia ,  że ż y w y  d uch  nie 
mógł sic zjawić Da ralunek —  na tychm ias t  został  w y k o ­
n any .  P iękne  oczy  zalane ł z a m i ,  nic  tą razą nie  w y ż e ­
b r a ł y ;  -wyliczono p ięćdzies ią t ,  co  do j e d n e j !  Ale nie k o ­
niec na tein. Nieubłagany Boufflers ,  chcia* także i p a ­
n ó w  egzekutorów  m ićć uczestnikami b a n k ie tu ;  a tak  j ed en  
p o  drugim musieli  się kłaść dobrowolnie  i zaliczać sobie 
n aw za je m  p o  pó łse tku ! . . .  G d y  się już  wszystko szczę­
śliwie bez  naj.nnićjszćj p rzeszkody  z a k o ń c z y ło ,  egzekuło- 
row ie  za drzwi w yp ro szen i  zojtal i.  O bie  s trony w alczące,  
p om im o  n iep rzy jem ne  zewnątrz  uczucia , spo jrza ły  na  sie­
bie 7. razu  dosyć  p o n u r o ,  ale niebawem pus ty  śmiech 
ogaruął  icli do lego s t o p n i a , iż w y p a d a ło  się o b a w i a ć , 
aby im gorzćj nie zasznodził,  niż ep ig ram y sen tym enta lne ,  
które sobie naprzem ian  tak zręcznie i a jf«  J o u r c h e tte  w y ­
prawili .  Zgoda szczćra nastąpiła  od razu i dla zatarcia 
wszelkiego pozoru  k łó tn i ,  kaw aler  został u margrab iny  na 
w i e c z ó r ,  l i tory b y ł  dosyć -l iczny  i ty le tylko niedogod.iy, 
że  o bo je  w śród  najlepszej  zabaw y  , doznawali  k iedy n ie ­
kiedy m a ły c h  t ru d n o śc i ,  jakie się nic potrzeLnją obszćr-  
nićj tu w y k ładać .

Jak  pow iedzie l iśmy w yże j ,  kaw aler  de  Boufflers na­
stąpił  p o  M ontazecie  w ro k u  1788. Z a  rew o lu cy i  o p u ­
ścił  k r a j ,  ale gdy się ju ż  iząd  us ta l i ł ,  p osp ie szy ł  ta  in ­
n y m i ,  na t o t o  ziemi o jczystej .  P o w ia d a ją ,  że  gdy p e ­
w ien  j e n e r a ł  w s taw ia ł  się z a n im  do U onapar tego,  p rosząc  
aby  go „aza ł  z listy em igran tów  w y k reś l ić ,  p rz y c h y l i ł  się 
do tego p ierw szy  k o n su l ,  m ów iąc  z  u ś m ie c h e m :  „N iech  
p o w r a c a ,  będzie  nam p isa ł  e p ig ra m y ."  —

—  Ze L w ow a.  —

Książeczki „ M O D L I T W Y  I R O Z M Y Ś L A N I A  P O ­
B O Ż N E  w p ra w d z iw y m  duchu  i pokorze  ehr/,eścijańskićj“ , 
nak ładem  w y d a w c y ,  drukiem  Józefa  S chnay  dera we L w o ­
w ie  1832 r . ; świe'żo w ysz łć j  z pod  p ra ssy  dostać m o żn a  
u  p ana  F ry d .  B a u m a n a  w d o m u  księgozbiór unien .  O sso ­
lińskich i p o  wszystk ich  księgarniach w e  L w o w ie .  E g zem -  
plars o p ra w n y  na wil inow ym  pap ićrze  kosztuje  1 złr. m . k . ,  
o p raw ,  n s  zw y cz a jn y m  pupićr. 30  kr. m k. N ie o p raw n y  
na w ił iuowym  pap ie r .  30 k ć . , takiż na zw y cz a jn y m  p a ­
p ierze 15 kr. mor. , kon.

P o d o b n y  dar,  jaki uczyni* dla L w o w a  nieśmiertelne'-' 
pamięci  lir. Józ .  M a s .  Ossoliński, zapisując m u  sw ój  księ­
gozb iór ,  obfitu jący w  dzieła rzadkićj o sob l iw ośc i ,  zrobił  
dla Poznania  hr . E d w a rd  R a c z y ń s k i ,  mąż znamienitćj 
s ła w y  autorskiej.  O f ia row a ł  on  albowiem  miastu P o z n a ł  
nioml w  darze księgozbiór swój znaczny  z p rzesz ło  2 0 , 0 0 0  
to m ó w  sk ładający  się ,  i mianowicie  w  książki do l i te ra tu ry  
polskićj i f rancuzkiej  obfitu jący , w ra z  z p r z e p y s z n y m , 
24. ko lum nam i rzędu  koryńckiego ozdobionym  p a ła c e m  , 
którego budow a przesz ło  80,000 tal. kosz tow ała .  Księgo 
zbiorem ty m  kieruje teraz pan  Ł ukaszew icz  z zamiłowanie 
w  li tera turze zna jom y.

Polska  posiada obecnie  w  p a n n  M arcin ie  Zaleskim 
w y b o rn e g o  matarzc. i dekorato ra .  Z w iedzia ł  on p rzed  kil­
ką ła ty  W ł o c h y ,  F ra n c y ją  i N iem cy i p rzy  najlepszych 
p r a c o w a ł  mistrzach. Jego  pęzla miały b y ć  dekoracyje  
n ow ego  teatru warszawskiego.

Znany  z licznych ro m a n so w y c h  dzieł n iem ieck ich ,  
Polak,  Alex Broninowski w y d a ł  nie daw no romąns histo­
ry c z n y  w  d w ó c h  to m ik a c h ,  pod  ( ty tu łem :  F r a n c i s z k a ,  
b o h a l ć r k a  p o l s k a .  (.F ra n c is k a ,  d a s  p o ln isch c  
H eh len m a d c h en .J

D w óch  t y l k o  E u r o p e j c z y k ó w  miało o rd e r  a m e r y ­
kański C y u c y n a la :  Kościuszko i Lafaye tte .



—  150

• U cg o n y  pasz T adeusz  Czacki, s ła w n y  założyciel tak 
s łynnego  do n iedaw na l iceum krzemienieckiego,  bardzo  
b y ł  za ję ty  książkami, i więcćj z niemi, jak  zc sw oją  żonią 
się p ieścił.  Z tego p ow odu  rzekła  raz pani Czacha:  
„ W o la ła b y m  b y ć  książką ,  niżeli żoną Czackiego.11

* ■ *Zam yśla ją  w ys ta w ić  w  M oguncyi pom nik  u ro d zo n e -
m a  tam że G u tenbe rgow i ,  w yna lazcy  sztuki d rukarsk ie j .

S ła w n y  francuzki poeta  l i ryczny  L a n ia r t i n e , p oda ł  
wniosek  akademii  depar tam entu  S e k w a n y  i Ldgiery, ażeby  
w y z n a c z y ła  medal n a g ro a o w y  za najlepszą ro z p ra w ę  tej 
t r e ś c i :  „ O z n a c z y ć  g łó w n e  p o w o d y ,  dla czego luduość , 
za t rudniona  pracam i ręhodzielneinp, mniej je s t  szczęśliwą 
i mniej  ma w  sobie m o ra ln o śc i ,  jak na ró d  trudniący  się 
ro ln ic tw em  i w ykazać  oraz najskuteczuic'jsze środki d o  o d .  
da leuia  tych  n ieszczęść ,  p o łą c z o n y c h  z za trudn ien iem  
p rz e m y s lo w ć m .11

Rzadko k tóry  artysta ży ł  tak tylko dla s z tu k i , jak 
Kanowa-" D a w a n o  mit krzyż legii honorow ej  , k tórego aie 
p r z y ją ł .  R oku  1811 d a w a ł  u>u Napoleon  pyszuc  poaiie-  
skanie w Paryżu  z roczuą p e n s / j ą  50 ,000 frank, i jeszcze  
2 4 ,000  frank', o s o b n o  za sta tuę własnego  u tw o ru .  R a n o w a  
nie  p rzy ją ł  tego wszystk iego i pozos ta ł  w  R zym ie  na 
&vfojem trzeciem pię trze ,  w  zamiarze żyć  tylko dla sz tuki.  
R z adko  któ ry  n ow szy  artysta  może się z nim p o r ó w n a ć ,  
co  do tć j  bezin teresow ności  i lego przes taw ania  na  małe'm. 
P o d o b n ie  Thotwald&en unika to w a rz y s tw  bogaczów  i na j­
p rzy jem nie j  t rawi w ieczó r  .w rozm ow ie  z artystami w  
skrom nej a s te ry ij  p r z y  bute łcc  w iua  i z cygarem  w  u s tach .

P y ta n o  p e w n e g o ,  kto wcześniej uczy się c h o d z ić ,  
c h ło p cy  czy  dz iew cz ę ta?  —  „ C h ło p c y 11 o d pow iedz ia ł ,  „ t e  
b o w ie m  biegają ju ż - c z ę s to  w drugim r o k u ,  a dziewczęta  
siedzą jeszcze  niekiedy i w  t rzydzies tym .

S ła w n y  dentysta , londyński C artwright  ma ro czn eg o  
d o c h o d u  blizko 10,000- funt, sz terl . Sarn nie pójdzie do, 
n ikogo ,  op ró cz  do  króla, inni zaś m ężczyźn i  i kobićty do  
niego ud aw ać  się muszą.  P rz y  tein na dni 14 w p rzó d y  
muszą  pisemnie zawiadamiać go o sw ojćm  p rzy b y c iu  i li­
stu d op ie ro  od niego o c zek iw a ć ,  w  k tó ry m  oznacza im 
d z ie ń ,  k iedy ich p rzy jąć  zamyśla. P rz y b y l i  do niego 
w p ro w a d z a n i  b y w a ją  do sali elegancko um eb low anej ,  gdzie 
czasem ze dwie godziny czekać m u sz ą .  Zastać tam m o ­
żna księżne i najznakomitsze dam y .  Czekający j ed en  po 
drugim wpuszczan i by w a ją .  Z resztą p. C a rlw r igh t  mc 
jes tto  żaden sz a r le ta n , lecz człowiek zręczny .

I r laudy ja  jes t  o jczyzną to w arzy s tw  życia w s trzem ię­
źliwego, a jednak od stycznia do czerwca 1831 w yp ito  tam 
2,8 80 ,285  k o n w i  w ó d k i .  Najwięcej sz ynków  je s t  zapew ne  
w AmcryGe p ó łn o c u ć j ; w  sam ym  N ew -Jo rh  znajduje ,się 
ich  3,331, tak, żc na  lyaźdega 6go człowieka j e d e n  w ypada.

Pew ien  wielki sp e k u la n t  czasu obliczył, że na osta­
tnim koncercie  w W in c h e s te r ,  d anym  przez Pagan in iego ,  
w łasny  jego k o n c e r t , zn k tó ry  dosta ł  200 funt. szterl. 
(2 ,000 ztr. m. k .)  t rw a ł  ty lko  28 m inut .  W o ła n o  d a  ca p o „ 
a le Paganini nic s łucha ł .

jBracia L andc r  opow iadają  w w y d a n e m  właśnie  o p i ­
saniu p odróży  s w o je j ,  że  król B ornu  jes t  krawiec, jak  to 
sam mówił  p o d ró ż n y m ,  p rosząc  ich. dla sichie o kilka ni­
tek i igieł-

Anglicy ,  k tó rzy  robią szam pan  z b z u ,  a jedwab- 
higdoński z łyka  w ie rzb o w eg o ,  zrobili teraz także p am ię ­
tniki królowej Hortcnzyi, L u b o to  nie jes t  ta jem n icą ,  że 
pamiętniki te są zupełn ie  zm yślone ,  jednakże  robią wielaie 
w rażen ie  i mają znaczny odbyt..

W  f.ondyjiiu  znajduje, się 1,100 zak ładów  n auko­
w y ch ,  12 gm achów  p o l icy jnych ,  49 więzień na d łu ż u ik ó w ,  

'14  innych  w ięz ień ,  31 s ą d ó w ,  42 zak ładów  z d ro w ia ,  93  
d u c h o w n y c h  i p o b o ż n y c h  z a k ła d ó w ,  58 a p t ć k , 300 leka­
r z y ,  l ,18o  c h y r n rg ó w ,  15 łazienek p u b l ic z n y c h ,  1,150 
a d w o k a tó w ,  3 ,480  k o m isy jo n is tó w , i 3 l  n o ta ry ju s z ó w ,  
7Ó3 księgarzy ,  450 d ru k a rz ó w ,  350 in tro liga torów , 56G 
gabinetów do czytania, 140 p ism czaso w y ch ,  410 hand lów  
rycin, 150 do inów  gier, 4,300 kawiarń ,  1,800 ja tek  i 2,10C 
p ickarzów , W ieleż to  jes t  k ró le s tw ,  c o  taką ilością ty c h  
p rzedm io tów  poszczycić  się nie mogą I

G ira rdc t  dostał od  zachęcającego paryzkiego to w a ­
rz y s tw a  2 ,000 fracH. za  w ażn y  wynalazek p rzebijania  o d ­
c isków kam iennych i .m a p p  geograficznych, i medal w  w a r ­
tości 2,000 frank, za  naś ladowanie czarnego  s z ty c h u  w  sp o ­
sobie aąua-Liula. i w odc iskach  na kam ieniu .

W  ty c h  czasach  um ar ło  oprócz  G o e t h e g o  d w óch  
je s z c z e  s ła w n y ch  ludzi:  J .  Eerzclius ,  s ły n n y  chemik szw e­
dzki j i s ł a w n y  k o m p o z y to r  i w irtuoz n a  fo r tep ian ie ,  Cle- 
nicuti . Osta tn i  ten u tnar ł  w  81 roku  życia w  siedzibie 
sw o je j  Eyesha-m vy W orccs te rsh ire  w  Anglii .

* *
*

Dziennik C e n tre v ille  T im e s  opow iada  następującą 
osob liw ość  o  koniu : P . Israel Abrabom s , blizko miasta
L o n d y n u  zam ieszka ły ,  ma kon ia ,  k tó ry  dla wszystk ićh  
innych  koni w odę  ciągnie. Z daw ca  ' s p ra w y  sam  w idzia ł ,  
jak koń ten, za ledw o n a  dziedziniec w y p u szczo n y ,  biegnie 
na tychm ias t  d o  s tu d n i ,  bierze p o m p ę  w  zęby  i z taką 
regu larnością ,  jak c z ło w ie k ,  p o m p u je  w o d ę ,  dopokąd  
w iadro  się nie nape łn i .  Po czem  saui pi je  i odciiodzi .  
K on ia  tego nikt tej sztuki n ie  uczy ł .

Pan  P* p o ż y c z y ł  raz od jednego z p rz y ja c ió ł  le -  
gaw ca ,  w yb ie ra jąc  się na bekasy .  Radośnie  p oszed ł  Karo  
za s trzelcem ; zaledwo przybyli  na b iota ,  pies  pokazał  co  
um iń .  w y p ło s z y ł  b e k a s a ,  tei_ p o d lec ia ł ,  P* żaś strzelił i 
chyb i ł .  Kilku k roków  uszli dalej, gdy K aro  znowu staje ,  
znow u  w y p ło sz y ł  bekasa i znow u b y ł  tenże ch y b io n y .  
K a to  po j rza ł  na S trze lca ,  jak g d yby  chciał  się z a p y ta ć :  
Jakże  znow u s t rze l i łeś?  M im o tego j e d n a k  d o z n a w sz y  
zachę ty  szuka ł  raz jeszcze  , w y p ło sz y ł  trzeciego b ek asa ,  
lecz i tego P* nic ubił .  T e g o  b y ło  zu n a d to  dla psa ,  co  
nie by ł  do złego strzelania p r z y z w y c z a jo n y ;  z boku poj • 
rzał  na Strzelca, obrócił  się i poszed ł  do d o m u ;  ani w o ­
łanie  ani żadua zachęta  w s trzym ać go nie m og ły .

G d y  sir W .  P a r san  b y ł  jeszcze  m ło d z ian em , miał 
wielkie przyw iązan ie  do kosa, którego G o d  save th e  K in g  
gwizdać nauczy ł .  W yjeżdża jąc  do W ło c h  p o r u c z y ł  u l u ­
b ieńca swojego zamężnej s ios trze ,  która zaraz po p o w r o ­
cie odw iedził .  Kos d aw n o  już s abow ał  i n aw e t  zdaw ał  
się by ć  bltzkiiu śmierci. Sir William o tw o rz y ł  sm utnie  
drzwi k la tk i ,  w ło ż y ł  w  nią r ę k ę ,  zagadał do ptaka, a ten 
p oznał  gros p a n a ,  w strzęs ł  s ię ,  w yskoczy ł  mu na p a l e c ,  
zagwizdał G o d  save th e  K in g  i n ieżyw y upad ł  na ziemię.

S Z A- B  A D A.
G łoska  na końcu  i ta sam a z p r z o d k u ,
A zaś polskiego miasta nazw a w ś r o d k u ; 
P i e r w s z a  w raz  z d r u g a ,  zasm ucają  .stale ; 
T r z e c i a  w raz z d r u g ą ,  w z b ra n ia ją -« u c h w a le , 
C z w a r t a  zaś z t r z e c i ą ,  je s t  rodzaj napo ju  
A  c a ł e ,  god łem  b y ło  dawnićj boju.

B a d ah to t , .  Mikriłaj, M i c h a ł o w i c z . .  —  Drukiem. P io tra  P i  IŻCra.


